Auszwic.

Diabłom w piekle miejsca było za mało 

Więc kilku z nich się na ziemie dostało 

I zaraz piekło budować zaczęli 

I wielce przy tej robocie się śmieli

Cieszą się diabliska że smażyć się będą ludziska.

A gdy już prawie że skończyli robotę 

Zwołał najstarszy diabeł swad rotę 

I mówi:

"Ja tu zostanę i skończę budować jeszcze jedną ścianę

A wy na świat polecicie

I ludzi przyprowadzicie."

Diabły się za uchem podrapały, zaśmiały i na cztery strony świata porozleciały.

I diabły swą robotę zaczynają

Ludzi palą zabijają

I pociągi wciąż przywożą ładunek

Aż diabłom przyszedł nowy frasunek

Gdzie to pomieścić: Gdyż śmierci wielmożna 

Wszystko naraz zabić przecież nie można. 

Więc ludzi między druty pakują

Że jeszcze żyją niech się radują

I diabelskie państwo zaprowadzają

Tu zabijaj tam piją i grają

Tu ludzie z głodu i chłodu umierają,

Tam dalej inni jedzą aż im brzuchy pękają

Piekko to ludzie Auszwicem nazwali 

Boją go się duzi boją i mali

I że mają racje ludzie mi wierzcie

Gdyż wolałbym się znaleźć w najgorszym areszcie

Niż tutaj

Bo kto tu wchodzi, ten już stąd tylko z dymem wychodzi.

Auszwic 1944

Stefan Zabłocki (14 lat)

Przyjazd.

Gdym przyjechał do Auszwicu 

Cały się potem oblałem

Bo tego okropnego miejsca bardzo się obawiałem

Ubranie mi zabrali

Nic nie zostawili

I do tego jeszcze gzowe ogolili.

Później przyszyłem do bloku dwudziestegopiątego 

I spotkałem blokowego z dwudziestegoczwartego 

A jak ten zaczął nas prać

Tośmy wszyscy zaczęli w portki sr...

Wreszcie do bloku weszłem w jakimś kąciku siedziałem 
I nad moim losem sobie rozmyślałem.

I żem jest głupi baran doszłem do wniosku nareszcie

A to dlatego żem się znalazł w tym przeklętym mieście.
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Mama!

Moja Mama ukochana

Jedzie! Jedzie już od rana

Na bok z drogi Szwedzkie śledzie
Bo ma Mama do mnie jedzie 
Na bok Szwedzkie krokodyle 
Jedzie do mnie szczęścia tyle 
A gdy Mama ma przyjedzie 
Ja polecę na samym przedzie 
Moją Mamę wycałuję
Żadnego całusa nie daruje 
Bo moja ukochana Mama

Jest dla mnie więcej fliz największa dama 
Bo moja Mama jest dla mnie bardziej uczona 
Od samego Edisona

Bo największym mym skarbem jest moja Mama 
Żona mego ojca Abrahama.
(wiersz powstał w 1945 roku, kiedy Stefan Zabłocki dowiedział się, że wojnę przeżyła również jego mama i dotarła do Szwecji, gdzie przebywał on już razem z ojcem – dop. Stowarzyszenie im. Jana Karskiego)
